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Czeski Cieszyn, 31 grudnia 1934.
( P a ź d z i e r n ik ,  l i s t o p a d ,  g r u d z i e ń . )

L iczba  4.

E C H O
K W A R T A L N IK  Ś P IE W A C Z Y .

O r g a n  Z w ią z k u  P o l s k i c h  C h ó r ó w  w  C z e e h o s ło w a c j i .

Ciebie Spiewnm , o p leśni, — 
nodH tw o moja  najcudniejsza ,

A. Fłerla.

Jubileusz.
Dnia 27 listopada 1934 obchodził chór męski „Echo“ w Kato­

wicach bardzo uroczyście swoje 10-cio Iecie. Teatr miejski wypeł­
niony byl do ostatniego miejsca. Zjawiły się delegacje wszystkich 
urzędów i towarzystw, wogóle zjawili się miłośnicy pieśni, oddając 
w ten sposób hołd pionierom pieśni polskiej.

W loży wojewódzkiej zajęli miejsca pan wojewoda Grażyński 
i pan wicewoj. Salcni.

Akadetnja zaczęła się punktualnie o godzinie 8-mej wieczorem 
przemówieniem pierwszego prezesa „Echa* p. Dra Ernesta Farnika, 
który skreślił historię chóru i złożył mu gratulacje na ręce teraźniej­
szego prezesa. Następnie składali życzenia delegaci różnych związ­
ków i towarzystw śpiewaczych. Między innymi złożył życzenie bratwi 
chór „Echo* z Krakowa a kompozytor, dyr. Wallek-Walewski, k tó ­
ry przez pewien czas był dyrygentem katowickiego „Echa“ wręczył 
piękny wieniec.

Po skończonych gratulacjach, w których uwydatniała się o g ó te  
myśl przewodnia, jak ważnym czynnikiem w odrodzeniu życia na­
rodowego była pieśń, nastąpiły produkcje chóru solenizanta, świad­
czące o intenzywnej pracy jego i o głębokiem zrozumienia jego 
posłannictwa.

Chór „Echo* liczy dziś 65 czynnych członków, wywodzących się 
z wszystkich sfer społeczeństwa. Prezesem teraźniejszym jest inż. 
Przybylski, gener. dyr. Huty Królewskiej. Akademja była transmito­
wana przez radjo katowickie. Po akademii odbył się koncert, w któ­
rym wzięłi udział członkowie „Echa" i delegaci.

Przytaczamy przemówienie, które wygłosił na akademji delegat 
Związku Chórów Polskich w Czechosłowacji kier. J. Michejda:

„Mam zaszczyt złożyć gratulacje chórowi „Echo" z okazji jego 
święta dziesięćletniegb istnienia imieniem Związku Chórów Polskich



w Czechosłowacji i dziękuję równocześnie jak najuprzejmiej za za­
proszenie na waszą uroczystość.

Wybaczcie Szanowni Państwo, że wspomnę tu najważniejsze 
momenty z rozwoju naszego śpiewactwa w Czechosłowacji. Pow sta­
wały i istniały już chóry luźne, szczególnie kościelne i chóry w T o­
warzystwie Nauczycieli Polskich przed dziesiątkami lat. Chóry te 
występowały przygodnie przy różnych okolicznościach, lecz nie miały 
żadnej spoisfej jednolitej organizacji, nie miały opieki i podniety jaką 
daje dobra organizacja. Dopiero w roku 1927 zorganizowały się 
wszystkie i utworzyły Związek Polskich Chórów w Czechosłowacji. 
Skupiły się w nim chóry robotnicze, kościelne, wieśniacze, Chór 
Tow. Naucz. Polskich, wogóle wszystkie chóry polskie, jakie tylko 
w Czechosłowacji istnieją. Zarząd Związku, dostarcza chórom nut, 
przeprowadza lustracje ich działalności, urządza zawody śpiewacze, 
organizuje występy całego Związku lub też występy poszczególnych 
jego okręgów.

Dziś należy do Związku 85 chórów' rozsianych po wszystkich 
wsiach i miastach Śląska czechosłowackiego i pogranicza Moraw, 
skupiających około 3000 śpiewaków.

Znaczenie i wpływy tych chórów pod względem kulturalno- 
oświatowym i narodowym są ogromne.

Chodzi nam o te same cele jak i Wam t. j. rozśpiewać cały nasz 
lud, wpoić weń zamiłowanie do naszej pieśni ludowej i narodowej, 
lecz chodzi nam też jeszcze o niedopuszczenie względnie wyrugo­
wanie pieśni obcych, które niestety zagrażają nam coraz to więcej, 
wpychane do nas przfez szkołę obcą i obce towarzystwa.

Pod tym względem smamy do spełnienia obowiązek ciężki, lecz 
obowiązek tern szczytniejszy.

Jeżeli udało się nam dotąd obronić przed wszechpotężnym na- 
porem obcym i jeżeli się nam to uda i w przyszłości, to wielką 
w tem zasługę będą miaiy nasze chóry i nasz Związek Polskich 
Chórów.

Pieśń swojska, płynąca z serca, porywa i kruszy serca chociażby 
najzatwardzialsze i może już po części obcą kulturą skażone.

Przynoszę Wam pozdrowienie i życzenia od wszystkich 3000 
śpiewaków i całego ludu polskiego w Czechosłowacji.

Oby W asze „Echo“ rozbrzmiewało daleko i szeroko, porywało 
jak dotąd serca całego kochanego ludu śląskiego, który jest tu jak 
i u nas za Olzą z dziada i pradziada ludem polskim.

Wy, którzy tu krzewicie i pielęgnujecie pieśń z wielkim rozma­
chem pod opiekuńczemi skrzydłami Orła białego w wolnej,' wielkiej
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i potężnej Ojczyźnie, nie zapominajcie o nas, co borykamy się z na- 
porem o nierównej sile, lecz da Bóg, z pieśnią na ustach i żarzącym 
ogniem miłości Ojczyzny w piersiach, obronimy się.

Za rok będzie Obchodzi! jeden z zorganizowanych chórów naszych 
Chór Tow. Naucz. Polskich w Czes. Cieszynie, który miał zaszczyt 
na tej scenie już dwa razy występować, taką samą uroczystość tj. 
uroczystość swojego 10-cio lecia. Zapraszam już dziś jako prezes 
tego chóru, kochanych śpiewaków z Katowic na naszą uroczystość. 
Do widzenia w Cz. Cieszynie!

Ostatnie godziny Chopina,
4 Wojciech Grzymała, wielbiciel i przyjaciel Chopina, pisał list do 
Augusta Leo w Paryżu, o który/n wielki nasz jnuzyk  powiedział, 
że jest jednym z tych, którzy najlepiej rozumieli jego twórczość.

List brzmi tak:

Mój Drogi Przyjacielu 1
W ielka to dla mnie pociecha, że 

mogę Pana jeszcze nazwać tern mia­
nem teraz, kiedy serce pęka mi z roz­
paczy. i przepełnione jest smutkiem, 
który Pan tak szczerze podziela — 
bo nasz Chopin już nie żyje. Pustka, 
jaką nam po sobie zostawia, powin- 
naby wzmocnić tylko naszą sympatję, 
albowiem my dwaj niezaponmimy go 
do końca życia, ani też nie przesta­
niemy nigdy braku jego odczuwać.
Kilka razy już próbowałem pisać do 
Pana, ale, gdy zaczynałem pisać
o chorobie Chopina, pióro wypadało 
mi z ręki w obawie, że, gdy powie­
rzę papierowi swoją trwogę, nabierze 
ona doniosłości faktycznej.

Od wyjazdu Pana radził się Cho­
pin kilku homeopatów oraz kilku le­
karzy starej szkoły. Ale ua nic się to nie zdało. D oktorzy: Roth, 
Simon, Oldendorf, Fraeakel (z W arszawy) Ludwik Blachę, Crevillier, 
oraz wielu innych, robili, co mogli. Cierpienie zanadto już wszakże 
było rozwinięte, a chory za słaby, aby jeszcze mógł być uratowany. 
Lato spędził w CftaiMot. Ale ani przecudowne położenie, ani pro­

CHOPIM
o

P o m n ik  C hop ina  w  W a rs z a w ie .
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mienie słońca nie zdołały go rozweselić, nie dały - mu zapomnienia 
w cierpieniu. Jedna tylko prawdziwa pociecha wzmocniła na nowo 
bicie słabego serca. Przyjechała siostra Chopina, którą tak bardzo 
kochał; przyjechała, mimo wszelkich trudności, jakie musiała zwal­
czać, aby uzyskać pozwolenie opuszczenia Warsząwy.

By pojechać do Paryża i przy biednym bracie objąć obowiązki 
pielęgniarki, musiała nadto rozstać się z matką, mężem i z dziećmi. 
Frzez kilka dni zmiana była widoczna i dobroczynna, ale byt to 
ostatni uśmiech życia — ono samo już nie powróciło, uciekało. 
Nastąpiła wodna puchlina, a wszelkie wysiłki nauki, zmierzające do 
jej powstrzymania, były daremne. Pomimo to, nadzieja chorego była 
tak silna, że sam jeszcze zarządził przeprowadzkę na plac Yemlome, 
gdzie była niegdyś ambasada rosyjska, i umeblował prześliczny 
apartament.

Sposobi! się nawet do ponownego podjęcia prac swoich. Dusza 
jego tonęła w harmonji, ale nie miał już siły zasiąść przy fortepianie 
ani utrzymać pióra. Rozdzierający był widok tego wielkiego ducha, 
skazanego na bezpłodność skutkiem braku sil czysto materjalnych.
! człowiek zapytuje siebie, dlaczego skoro dzieła artysty są nie­
śmiertelne, genjusz, który je zrodził, musi zgasnąć w jutrzence swego 
życia? Ale nie panuję nad sobą dzisiaj tak dalece, żebym rzeczy 
podobne mógł rozważać.

Gdy w duszy jego zapanował spokój, gdy nie mógł już zwycię­
żyć swojej bezsilności, ogarnęło go niezachwiane przekonanie, że 
już żyć nie może. Od tej chwili do jego zgonu upłynęło zaledwie 
dni dziesięć... Ale te dziesięć dni mają dla jego przyjaciół taką samą 
wartość, jak całe jego. artystyczne życie. Nawet najbardziej stoicka 
starożytność nie pozostawiła przykładu śmierci piękniejszej i większej, 
— bardziej chrześcianskiej, czystej duszy. Agonja, po "pojednaniu 
się z Bogiem, trwała jeszcze trzy dni i trzy noce. Lekarze nadziwić 
się nie mogli tej niespożytej sile życiowej. W tych chwilach owład­
nęło mną przekonanie, że gdyby nie był miał nieszczęścia poznania 
George Sand, która zatruwała cale jego istnienie, byłby dożył naj­
późniejszego wieku.

Ostatniego dnia zach ow a ł  do ostatniej godziny całą bystrość um y- 

. sii). Podnosił się niekiedy, siada* i d o  dw udziestu  przynajmniej osób, 
do swoich wielbicieli, 'k tórzy  przez cztci y dni i cztery noce na klęcz­
kach nieustannie--odmawiali modlitwy, zwracał się z radami, i  pers- 
WEfcmmi, p o w ie d z ia n y m  nawet ze s ło w a m i pociechy, wykazując nie­
pojętą wpróst śu jadorność; limiai kow an ie  i bystrość: przytem dobroć 
jego i p o błażliw ość były już nie i  tego świata. Poznawał wszystkich
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i przypominał sobie właściwości każdego. Potem  podyktował ostat­
nią wolę swoją w sprawie swoich dzieł.

O godzinie 2 po północy, z 17 na 18 (października 1849) w 
środę, uśmiechając się do przedostatniej chwili, która zgon jego 
poprzedzała, przeszedł do innego życia, przyczem pocałował Gut- 
manna i usiłował panią Cleisinger uścisnąć. Teraz, jesteśmy tego 
pewni, dusza jego przebywa u Boga, a ta dusza będzie bardzo ko­
chana. Na kilka godzfn przed śmiercią prosjł panią Potocką o trzy 
m e 1 o d j e Belliniego
i Rossiniego, które ona 
odśpiewała łkającym 
głosem : słuchał ich 
tyęh ostatnich dźwię­
ków' z tego świata — 
zadumany.

Zażądał, aby ciało 
jego poddano a u t o ­
p s j i ,  albowiem był 
przekonany, że medy­
cyna choroby jeszcze 
nie zrozumiała. W isto­
cie nie była to cho­
roba, której się do­
myślano, ale s w o j ą  
drogą nie byłby mógł 
żyć dłużej. Trzeciego 
dnia zwłoki zabalsa­
mowane i zupełnie u- 
brane wystawione zo­
stały ś r ó d  kwiatów.
p, ‘ , . T w ó rc a  pomnika Chopina, Szym anow ski.Przyjaciołom, oraz lu­
dziom obojętnym dozwolone zostało rzucić ostatnie spojrzenie oa 
rysy wielkiego mistrza. Requiem Mozarta i jego własny marsz ża­
łobny wykonane były z uczestnictwem Lablachea, pani Yiardot i to­
warzystwa-koncertowego. Dla charakterystyki czasu, na zakończenie 
listu swego, musze Panu jeszcze donieść, że artyści zażądali 2.000 fr. 
za to ostatnie uczczenie Chopina, kSóre przez szacunek dla samych 
siebie powinni byli przynieść jego pamięci w darze,, nie zaś sprze­
dawać.

Szczerze oddany
W o j c i e c h .



Z kroniki chórów .
O l d r z y c h o w i c e .  Pierwszymi budzicielami narodowymi w na­

szej podgórskiej, uroczej wiosce byli ówcześni miejscowi studenci 
jak: ś. p. Dr. Paweł Sporysz, były dyrektor Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Warszawie, prokurator Józef Ostruszka (obecnie na 
Wołyniu), Paweł Jakubek (obecnie kier. szk. w Katowicach) i kier. 
szkoły II. Jan Kantor i inni. Akademicy i studenci podczas wakacyj 
podejmowali się trudnej, lecz wzniosłej pracy uświadamiania współ­
obywateli, zakładając tu kółka: śpiewackie i amatorskie. Władze 
ówczesne oraz chór ślązakowski pracę tę im wielce utrudniały. Po­
nieważ w gronie pracowników byli prawnicy i głowy światłe,- dla­
tego z niejednej opresji wychodzili dzięki sprytowi, a czasem nawet 
fortelom. Początki więc powstania chóru w Oldrzychowicach sięgają 
czasów przedwojennych, a rok 1933 był dla chóru rokiem jubileu­
szowym. Kiedy w r. 1908 mianowani zostali wychowawcami w tu­
tejszej miejscowości dwaj nadzwyczaj dzielni pracownicy w osobach 
p. kier. Szczepańskiego i p. naucz. W ojnara (ob. kier. szk. ćwiczeń 
przy seminarjum w Bobrku) rozpoczęła się praca systematyczna
i intenzywna. Pierwszy z wymienionych objął dyrygenturę Kotka 
śpiewackiego, drugi reżyserję Kółka amatorskiego. Przy ich boku 
stanęli pp. nauczyciele: Zawada, Sikora i Konderla. W tym czasie 
rozwijała się działalność obu Kółek wspaniale. W roku 1909 dyry­
gował chórem i śpiewał w kwartecie obecny sekretarz Związku p. 
naucz. Kubaczka. Wojna światowa stała się hamulcem naszej pracy 
oświatowej. Najdzielniejsi pracownicy powołani zostali pod broń, 
przeto działalność Kółek wykazuje w tym czasie zastój. Po skoń­
czonej wojnie zaraz odżyło wszystko. Chór obrał sobie hasto : „Pieś­
nią do serca, sercem do Ojczyzny11 i śpiewanie na nowo rozpoczął. 
Tak ćwiczeniem pieśni jak i występami kierowała znowu batuta p. 
Szczepańskiego. Chór brał udział w licznych wiecach w Trzyńcu, 
Jabłonkowie i Cieszynie, z których członkowie wracali często w nocy 
przez znaną linję demarkacyjną. W tym czasie też żołnierze zabro­
nili naszemu Kółku śpiewania na gościnnym występie w sąsiedniej 
wiosce Tyrze z tego powodu, że w programie znalazła się pieśń : 
„Nasza broń.“

Należy nam tu wspomnieć nazwisko naszego protektora z- tych 
czasów i zasłużonego około naszego chóru męża ś. p. -młynarza 
p. Jana Stonawskiego.

Po rozgraniczeniu Śląska Chór Młodz'ieży Polskiej w Oldrzycho­
wicach nie zaniedbuje pracy, owszem pod dzielnym dyrygentem p. 
Szczepańskim jeszcze ją potraja i bierze udział w licznych wystę­
pach, uwydatniających wszelkie przejawy naszego życia społecznego. 
Gdy w roku 1925 Straż Pożarna obchodziła 25-letni jubileusz swego 
istnienia, Chór uświetnił tę uroczystość obfitym programem, o czem 
z uznaniem pisała prasa polska. W marcu 1929 przekształca się 
nasz chór na wniosek poważnych obywateli i przyjmuje nową nazwę, 
zaczyna nowy okres pracy jako Chór Ewangelickiej Młodzieży w Ol­
drzychowicach. Batuta pozostaje nadal w rękach p. Szczepańskiego.

W roku 1932 powstał chór męski, zgodnie z uchwałą Zarządu

6



7

;l  dnia 20 lutego 1932. Dotychczas prąca naszych zespołów 'w okal­
nych idzie morahiem tempem, jest ona ważnym czynnikiem w uświa­
damianiu ludu. Pracy tej Oldrzychowice pozostaną wierne na zawsze. 
u:;!La3annQnonoaGanoQDccj:aaaai3QEtQPDQQoaaadQqoQaon! <

ŻYCZENIA NOWOROCZNE.
Zarząd Związku Polskich Chórów »' Czechosłowacji wraz 
z  redakcją i administracją „E c h a“ przesyłają tą drogą 
Kochanej Braci Śpiewaczej z  okazji Nowego Roku naj­
serdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności. Żywim y nie­
złom ną nadzieją, iż  przy Waszej, pełnej poświęcenia pracy 
śpiewaczej, spełni pieśń wzniosłe zadanie, ja k ie  je j  dyktuje  
Hasło Szopskiego w słowach: „Leć pieśni wdał, a leć ja k  
grzmot. Płomienie żądz nadziemskich wznieć. Ku słońcu 
zwróć wirowy lot, u» bezkresną dal — leć pieśni, leć! N im  
zniknie moc dusz i ciał, nim zgaśnie serc płomienny żar. 
Niech  ii' pieśni drży młodości szał, młodości sza ł i c zar!

i jononmGaanuac^nGDDmDaaD:' naomnaDPoaDaaDDCDnaoD

Korespondencje.
Zarząd Związku Polskich Chórów wydal okólnik, w którym uza­

sadnia odłożenie Walnego Zgromadzenia tern, że niektóre okręgi 
zalegają dotąd ze sprawozdaniem z działalności za rok 1933, gdyż 
nie mogą doczekać się one sprawozdań poszczególnych chórów.

Ten niezbyt pocieszający objaw, byłby o tyle przykry, gdyby na­
woływania i przypomnienia Zarządu pozostały bezskuteczne. Na 
szczęście — tak nie jest i mamy nadzieję, że uda nam się w krót­
kim czasie zebrać wszystkie daty, dotyczące ogółu pracy w r. 1933.

Z zadowoleniem podkreślamy fakt, iż większość chórów wywią­
zuje się ze swego administratywnego zadania dobrze i na czas. Oto 
jeden z przykładów. Kółko śpiewackie z Ryehwaldu zaraź po ostat­
niej próbie i ostatnim występie w roku ubiegłym nadesłało nam 
cyfry sprawozdawcze, które też w myśl przysłow ia: „Słowa uczą, 
przykłady porywają11 publikujemy. Kółko śpiewackie w Rychtvałdzie 
odbyło w roku 1934, 53 prób, wystąpiło publicznie 14 razy. Odbiło 
nakładem własnym 27 pieśni na chór mieszany, 5 na chór męski. 
Ogółem 996 egzemplarzy. Wyćwiczyło 25 nowych, powtórzyło 34 
pieśni. Zaznaczyć tu wypada, że Kółko to wypożyczało pieśni chó­
rom sąsiednim i występowało poza Rychwałdem.

Kasowość przedstawia się w cyfrach ogólnych ta k : Dochody wy­
nosiły Kć 316 i5 , wydatki Kć 247*90, saldtf na rok 1935 Kć 68 25.

Skład Zarządu w r. 1934. Przewodniczący: Chmiel Józef, kasjer 
górniczy, zastępca: Łuksza Rudolf, urzędnik, sek re tarz : Dostaiówna 
Eugenja, mistrzyni ochr., skarbnik: Szostok Emil, sztygar, dyrygent: 
Siwek Rudolf, kier. szkoły, zastępca: Brak Gabrjei, kier. budowni­
ctwa, gospodarz: Drobik Walenty, zastępca: Gorpiel Józef.

Wszyscy wraz z rzeszą śpiewaczą spełniają sumiennie swoje obo­
wiązki, o czem świadczą powyższe cyfry.
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Z posiedzenia Zarządu Związku Polskich Chórów  
w  C zechosłow acji.

CZESKI C IE SZY N . C z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  Z w ią z k u  P o lsk ich  C h ó ró w , zeb ran i  
n a  po s ie d zen iu  d n ia  !8  p a ź d z ie rn ik a  b. r .  w ys łucha l i  s to ją c  p rz e m ó w ie n ia  
p r e z e s a  p. d y r e k to r a  Fe l ik sa ,  k tó ry  w  go rących  s ło w a c h  w s p o m n ia ł  ś. p. F ry ­
de ry k ą  K re tsch m an a ,  d łu g o le tn ie g o  p ra c o w n ik a  na  n iw ie  śp ie w acze j .  P r e z e s  
s k re ś l i ł  o w o c n ą  i p e łn ą  p o św ią c e n ia  d z ia ła ln o ś ć  Z m a r łe g o  w  s z e re g a c h  tych, 
co  p ie śń  po lsk ą  szczegó ln ie  u m i ło w a l i  i jej  c a łe  życie g o r l iw ie  s łuży li .  S z la ­
c h e tn a  p o s ta ć  ś. p. K re tsch m an a ,  d o b re g o  P o la k a  zn a jd z ie  w se rcach  o bec­
nych i p rzy sz ły ch  pokoleń  s t a ł e  m iejsce i p rzy św iec ać  im b ę d z ie  w dalszych 
na  poiu  ku l tu  pieśni  poczynan iach .

Na  pos ie d zen iu  z a ł a tw io n o  n a s tę p n ie  c a ły  s z e r e g  s p ra w ,  do tyczących  ruchu 
o r g a n iz a c y jn e g o  f fak :  P rz y ję to  do w iad o m o śc i  sp r a w o z d a n ia  funkc jonar iu szy  
a) s e k re ta r z a ,  fź  o k rę g  b lęd o w ick i  i c ieszyński  za leg a ją  z  rocznem i  s p r a w o ­
zdan iam i,  b) d y ry g e n ta  g łó w n e g o ,  k tó ry  w y m ien i ł  pięć pub licznych  w y s tę p ó w  
ch ó ró w  Z w ią z k u  a  m ian o w ic ie :  17 c z e rw c a  z okazj i  ju b i leu szu  s z k o ły  w y­
dz ia ło w e j  w  Lutyni,  8 l ipca w C ieszyn ie  n a  fes tyn ie  k ra jo w y m  M acierzy ,  
26 s ie rp n ia  p rzy  pośw ięcen iu  now ej  bu d o w y  p rz e d sz k o la  w Szonych lu ,  16 
w rz e śn ia  w  Cierl icku p o d c z a s  u roczys tośc i  w d ru g ą  rocznicę  k a ta s t ro fy  lo t­
niczej ś. p. Ż w irk i  i YVigury o r a z  23 w rz e śn ia  w  O r ło w e j  z okazj i  jub i leuszu  
g im n az ju m  rea ln e g o ,  c) sk a rb n ik a ,  d o nosz ącego ,  iż Z w iązek  m a  już sw o je  
w ła s n e  k o n to  czekow e,  p r z e z  co n ie  b ę d ą  chóry  w p ła c a ły  w ięcej  sw ych  zo b o ­
w ią z a ń  i na leży tośc i  rta k on to  T O Z ,  C z ło n k o w ie  (chóry) o t rz y m a ją  w  kró tk im  
c zas ie  n o w e  czeki i z o s ta n ą  w e z w a n e  do  u r e g u lo w a n ia  za leg łośc i  p rzy  po ­
mocy tychże, d) r e d a k t o r a  „ E c h a “ , z a w ie r a ją c e  szk ic  d o ty c h c z a s o w e j  pracy  
i Wzywające do  n a d s y ła n i a  ko resp o n d en c y j  z poszczególnych  m iejscow ości ,  
gdzie  Chóry p racu ją ,  co p r z y czy n i ło b y  się w ie lce  do  u ro z m a ic e n ia  tego  k w a r ­
ta ln ika .  P rz e w o d n ic z ą c y  w y ra z i ł  w szystk im  fu n k c jo n a r ju szo m  p o d z ięk o w an ie  
za  ich o w o c n ą  p racę  i s t a r a n i a  o k o ło  s p r a w n e g o  fu nkc jonow an ia  a d m in i s t r a ­
cji Zw iązku .

P rz y ję to  z zad o w o le n ie m  do  w iadom ośc i ,  iż n a  Z je ź d z ić  P o la k ó w  z Z a g ra ­
nicy, w  k tó reg o  ra m a c h  o d b y w a ło  s ię  t i k ż e  W a ln e  Z e b ra n ie  Z je dnoczen ia  
Z w iązk ó w  Ś p iew aczych  Po lsk ich  r e p re z e n to w a ł  n asz  Z w iązek  C h ó r  T o w a rz y ­
s tw a  Nauczycie l i  Polskich .  U b o le w a n o  ty lko  n ad  tem , że  p r o g ra m  Z ja zdu  
nie pozw o l i ł  n a  pub l iczne  w y s tą p ie n ie  tego  C hóru .

U c h w a lo n o : O d ło ż y ć  W a ln e  Z w ią z k u  do  p rz y s z łe g o  roku  k a le n d a rz o w e g o ,  
w yd an ie  now ych  pieśni tak  na  chóry  m ęsk ie  jak  i m iesz ane ,  a  w szczegó l­
ności cz te rech  now ych  kolęd ,  k tó re  m o g ły b y  z u ż y tk o w a ć  p rzy  tegorocznych  
w ys tę pach  w kośc io łach ,  r o z p i s a ć  k o n k u rs  n a  s ło w a  i m elod ję  do  r H a s ł a “ 
lub  „Pieśni  M a c ie rz y"  jak  ró w n ie ż  s ło w a  i m e lo d ję  na  25, roczn icę  śmierci 
w ie lk iego  d o broczyńcy  M a c ie rz y  ś. p. Sikory, k tó ry  sz m a t  w ła s n e j  z iem i o f ia ­
r o w a ł  pod o b e c n y ’ P a rk  S ikory .  W ro k u  p rz y s z ły m  przypada 50-le tn i  ju b i ­
leusz  z a ło ż e n ia  r t ładfefży i p ieśni te śp ie w a ły b y  p o łą c z o n e  C hóry  Z w iązku  
p o d c z a s  u roczystośc i ,  jak ie  o d b ę d ą  się z  okazj i  tych d w u  pam ię tnych  rocznic. 
W  m iejsce  u s tę p u ją ceg o  d y ry g e n ta  o k rę g o w e g o  o k ręgu  B o g u m m s k o -o s t ra w -  
sk iegoi p a n a  kier. Szmeji ,  m ia n o w a n o  n a  ten  u r z ą d  k ie ro w n ik a  sz k o ły  p a n a  
P sz c z ó łk ę  z Szonychla .

W ic e p re z e s  p. kier. M ic h e jd a  p o d z ię k o w a ł  Z a rz ą d o w i  za  p o d a n ie  jego o so ­
by do  o d zn a c z e n ia  honorow ego '  p r z e z  Z je d n o czen ie  Z w iązk u  C h ó ró w  w W a r ­
szaw ie ,  na  co o d p o w ie d z ia ł  p rezes ,  że  Z a rz ą d  jednom yśln ie  w n io se k  ten 
uchw ali ł  i by ł  so b ie  W ca łe j  p e łn i  św ia d o m  z a s łu g  p. kier . Michejdy, k tó ry  
pieśń po lską  p r o p a g o w a ł  i z a m i ło w a n ie  do  niej p rak ty czn ie  w ś ró d  ludu  n a ­
sz ego  sz e rz y ł  a  to  nie ty lko  na  te ren ie  Ś ląska  czesk iego ,  a le  już za  czasów  
Austr j i ,  poczem  z ło ż y ł  g r a tu la c je  p. kk-r. M iche jdz ie ,  co pow tó rzy l i  w szyscy  
na  p o s ie dzen iu  obecn i  c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u .  P o  p o d p isa n iu  wspólne j  g r a t u ­
lacji jednem u  z najp i ln ie jszych  d y ry g e n tó w  p. naucz .  M a ro s z o w i  z okazji  
jego ś lubu ,  zak o ń cz o n o  o b r a d y  posiedzen ia .

W y . !;»*<■ a : Z-A.riTfk P o S k ic h  Ci.•'•rów w  < a* ;i. Ke*»ak!or odpow. :  K. M aro s r ,  Kryształ 
Czcionkam i Ludowe-} D ru k a r n i  >S i::bo! i S k a  we Frysżtacifj.


